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Od Redakcji
Redakcja składa jak najserdeczniejsze podziękowa­

nie wszystkim  P. T. Czytelnikom, którzy z okazji No­
wego Roku przesłali redakcji swoje życzenia, uiścili 
prenumeratę i raczyli wyrazić swoje uznanie.

TREŚĆ z e s z y t u

Jubileusz nadzwyczajny. — BI. Agnieszka Pragska. — Czego 
potrzeba, by zostać świętym. — Nawrócona (wiersz). — Tercjarz 
św. O. Franciszka. — Gawędy O. Kapistrana. — Kronika. — W ja ­
kiej działalności potrzeba tercjarzy. — Wzgardzicielki świata.

OFIARY ZŁOŻYLI:

Na poparcie prasy Kraków: Chryścińska 5 zł.
Na misje franciszkańskie: Kraków: Krucjata Dzieci 330 ; 

Paterowa 3; Gronkiewicz 5; Neumanowa 2; Jasińska 2; Mamczar; 
czyk 2; Głowacka 1; Wolzanowa 2; Foelhe 2; Sekcja Misyjna 25 50: 
Stow. Misyjne 20; Z Akademji Misyjnej 66'95; Rusz 2; W ilno- 
111 Zakon przy kośe. Św. Jakuba 23; Zakopane: Dymalówna 3; 
Niemen L idzki: Piesio 3; Sanok: Józefowicz 3; Tarnawa G ó rn a - 
X. Drybała 0’50.

Na Beatyfikację Czeig. O. Rafała Chyl. franciszk.: Kraków: 
Paterowa 2; Chołmno: Leinówna 6'50; Poznań: Modzelewski 2 z po­
dziękowań.; Druskieniki: Pieczulówna 0.50 z prośbą; Malewicz 0 50 
z prośbą; Odaehowska 0'50 z prośbą.

W szystk im  P. T. ofiarodaw com  „Bóg zap łać”.

N O W E  KSIĄŻKI
Małe O fficjum  Parvum  p o lsk o -ła c iń sk ie  wydane przez

Księgarnię Katolicką M. Łubieńskiej Kraków', Florjańska 1 — za­
sługuje na gorące polecenie.

Korzystać zeń powinni w pierwszym rzędzie Bracia i Siostry III 
Zak. św. Franciszka, gdyż objaśnienia do psalmów' dostępne a kró t­
kie bardzo ułatwiają zrozumienie tychże i wpływają na podniesie­
nie ducha. Przytem śliczna szata zewnętrzna książki, pod każdym 
względem nader starannie wykonana i miły jej format, łatwy 
w użyciu oraz przystępna cena, bardzo zachęcająco wpływają. Ży­
czyć tylko można, by to tak  piękne wydawnictwo jak najszybciej 
się rozpowszechniło potęgując w społeczeństwie naszem zamiłowa­
nie modlitwy liturgicznej. h . G.
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JUBILEUSZ NADZWYCZAJNY
Przed Świętami Bożego Narodzenia Ojciec św. ogłosił 

nadanie nowego Jubileuszu powszechnego nadzwyczajnego przy 
okazji składania życzeń świątecznych przez Kardynałów. Podzię­
kowawszy za życzenia świętemu Kolegjum i wyrażiwszy swoje 
Biskupom, Duchowieństwu i wiernym całego świata, następnie 
odezwał się temi słowam i: »Mamy pozatem jeszcze inne orędzie 
do przesłania wszystkim Naszym drogim synom w Chrystusie 
i całej ludzkości, za którą całą Jezus Chrystus, Zbawiciel świata, 
przelał Swoją świętą krew za cenę Odkupienia i otworzył źródła 
łask, by wszyscy w niej odnaleźć mogli obfitość życia.

Na to niewypowiedziane dzieło Odkupienia ludzkości, do­
konane przez Jezusa Chrystusa, zwracamy uwagę wszystkich 
odkupionych. Wspomnijmy tylko przez chwilę o najważniejszej 
i kulminacyjnej części tego boskiego i cudownego dzieła Odku­
pienia: o ostatniej wieczerzy i ustanowieniu św. Eucharystji, 
o pierwszej komunji i o wtajemniczeniu kapłańskiem apostołów!
0 Męce, Ukrzyżowaniu i Śmierci Jezusa, i Marji pod krzyżem 
nazwanej Matką ludzi, o Zmartwychwstaniu, Chrystusa, warunku
1 obietnicy naszego Zmartwychwstania, powierzeniu apostołom 
władzy rozgrzeszania, o prymacie nadanym Piotrowi. Wniebo­
wstąpieniu Chrystusa do nieba, o zesłaniu Ducha św., trium fal­
nych początkach pracy apostolskiej. Rocznicą wszystkich tych 
cudownych faktów, od których rozpoczęła się nowa era w dzie­
jach świata, era odrodzenia ludzkości, życia i cywilizacji chrze­
ścijańskiej, z której dojrzałych owoców korzystamy, jest wedle 
powszechnego zdania wiernych, jest rok 1933; będzie 
to rocznica tysiąc dzicwięćsetletnia, gdyż wierni przyjmują zwykle 
rok 33-ci naszej ery za rok śmierci Chrystusa; chociaż nauka nie 
może z całą pewnością daty tej ustalić, jednakże po zasięgnięciu 
rady ludzi kompetentnych w tej sprawie, rok trzydziesty trzeci 
i rok trzydziesty są najpewniejsze, jeśli nie całkowicie pewne 
pod tym względem.
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D o św ięcenia tej rocznicy  w zyw am y od obecnej chw ili 
w szystkich od k u p io n y ch  krw ią Jezusa C hrystusa , krw ią, k tórą 
K ościół katolicki i ty lko on zachow uje i strzeże n iezm ien ioną , 
w raz z tem i w szystkiem i ow ocam i łask  i życia nad p rzy ro d zo n eg o , 
k tóre  z niej w yrosły  i d o jrza ły  od p ierw szych d n i p rzez  cały 
ciąg  w ieków , aż d o  d n i naszych, z boską ob ietn icą w iecznej p ło d ­
ności. Jakaż rocznica m oże być w iększą, jakież d o b rodz ie js tw a  
w iększe od  tych, jakich o n a  użycza? Jakiż ju b ileu sz  m óg łby  być 
bardziej go d n y  czci i bardziej ob o w iązu jący ?  zw łaszcza bardziej 
obow iązujący  d la  nas i naszej epoki, k iedy obchodzen ie  różnych  
roczn ic  stało  się pow szechną m odą, a  p rzez  to rozciąga  się czę­
sto na sp raw y  i zdarzen ia  o w artości i w ielkości n ieraz w ątp li­
wej. M oże m niej obow iązu jącą  jest ta roczn ica ze w zg lędu  na 
tru d n o ść  ściśłego ustalen ia  jej d a ty ?  N iepew ność ta nie n aru sza  
w niczem  n ieskończonej w ielkości dob rodz ie jstw , k tóre  w szyscy 
otrzym aliśm y. Jeśli ludzie  z 20 3 3  roku  ustalą zapom ocą now ych 
od k ryć  ścisłą datę  tej rocznicy, będą  m usieli spełn ić  sw ój o b o ­
w iązek, do  nas należy spełn ien ie  naszego  obow iązku.

O bow iązu jąca  to  i d o b ro czy n n a  rocznica, i d la tego  przez 
w ielu u p rag n io n a ; n iem ałem  dob rodz ie js tw em  b ędzie  ju ż  to, że 
św iat nie będzie  się zajm ow ał jedyn ie  konflik tam i i n iep o ro zu ­
m ieniam i, rozterkam i i n ieufnością , i nie będzie  słyszał tylko
0 zb ro jen iach  i ro zb ro jen iach , szkodach i odszkodow an iach , d łu ­
gach i spłatach, in teresach  ekonom icznych  i finansow ych , o nędzy  
indyw idualnej i społecznej, ale że usłyszy też w ezw anie d o  zaję­
cia się życiem  i spraw am i duszy , usłyszy o god n o śc i i w artości 
du sz  w  Krwi i łasce C hrystusa , o  b ra terstw ie  w szystkich ludzi, 
K rw ią tą p rzyp ieczętow anem , o zbaw iennej m isji K ościoła w obec 
ludzkości, o  w szystkich tych m yślach św iętych, tak, by ludzkość 
nie m og ła  się n ie  dać  porw ać tym  bożym  faktom , k tóre się staną 
przedm io tem  obchodów , byle ty lko m yśl się n iem i zajęła.

A żeby o b ch ó d  tych uroczystości nie po legał jedyn ie  na 
przem ijających aktach, i aby  w szystkie dusze, naw et na jbardziej 
ro zp ro szo n e  i zajęte, znalazły  czas i sposób  korzystan ia  z nich 
sw obodn ie , rozpo rządzam y , aby  o bchód  tej rocznicy  trw ał przez 
cały rok , rok, k tóry  od obecnej chw ili og łaszam y rokiem  św ię­
tego  jub ileu szu , R o k i e m  Ś w i ę t y m ;  p ragn iem y, aby  obchód  
ten m iał m ożliw ie najw iększą w artość  m odlitw y i zadośćuczynien ia , 
po jednan ia  się z B ogiem  i św iętych o d p u stó w , popraw y  życia
1 g łębok iego  uśw ięcenia się.

W szystk iego  tego  tak b a rd zo  po trzebu ją  d n i nasze, płynące 
w p o śró d  tak w ielkich udręczeń , i tak w ielk iego  zapom nien ia
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o w ieczności, w tak w ielkiem  sp o g an ien iu  przen ikającem  w życie, 
w ciągłem  poszuk iw an iu  rozryw ek i uciech św iata, i pieniędzy! 
będących środk iem  zdobycia  jednych  i d rug ich .

C hcąc w reszcie dać  ep iskopatow i czas na o d p ow iedn ie  p rzy ­
go tow an ie  duchow ieństw a i w iernych, ogłaszam y, że zapow ie­
dziany  św ięty ro k  jub ileu szow y  rozpoczn ie  się d ru g ieg o  kw ietnia 
tysiąc dziew ięćset trzydziestego  trzeciego  roku , w  niedzielę  Męki 
Pańskiej i trw ać będzie aż d o  d ru g ieg o  kw ietnia tysiąc dziew ięć­
set trzydziestego  -czw artego roku , d ru g ieg o  d n ia  W ielkiejnocy.

O d  początku now ego  roku  starać się będziem y o publikację  
odpow iedn ich  do k u m en tó w  i w ydan ie  odpow iedn ich  w skazów ek.

O b y  d o b ry  B óg zechciał b łogosław ić N asze św ięte zam ie­
rzenia oraz  w szystkich synów  w ielkiej rod z in y  od N iego  nam  
pow ierzonej, tak  jak  My obecn ie  b łogosław im y w szystkich w  Jego 
Im ieniu, obecnych  bliskich i dalekich.

Błogosławiona Agnieszka Pragska
dziewica II. Zakonu św. Franciszka Serafickiego.

(1 m arca)

f  \k o lo  roku 1235 rozpoczęto w Pradze, sto licy  Czech, bu-
W  dow ę klasztoru dla S ióstr ubogich, Klaryskami także

zw anych, o których przysłanie do sto licy  państwa prosił 
papieża Grzegorza IX. ów czesny król czesk i W acław.

W iadom ość, że S iostry II. zakonu św. Franciszka  
mają przybyć z A ssyżu  do Czech, ucieszyła  niezm iernie  
m ieszkańców  Pragi i pragnęli w łasnym  kosztem  wybu­
dować dla nich klasztor z kościołem , na którą to fun­
dację królewna Agnieszka, siostra W acława, przezna­
czyła już znaczne sum y pieniężne.

Ale król W acław nie chciał pozbawić sieb ie i swej 
siostry  zasług chw alebnego czynu, sam tylko przyczynił 
się do fundacji klasztoru, a ofiarność m ieszkańców sto ­
licy  wyraźnym  rozkazem powstrzym ał.

Lepiej się  udało przysłużyć dobrej spraw ie robot­
nikom, zajętym  przy budowie klasztoru. Postanow ili za 
darmo pracować i żeby ich urzędnicy królew scy nie
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zmuszali do brania pieniędzy, w dzień wypłaty uciekali 
cichaczem, zanim wynagrodzenie zaczęto rozdawać *.

Gdy klasztor był gotowy, wysłała św. Klara — 
z polecenia Ojca św. — pięć zakonnic od św. Damjana — 
i te dały początek zgromadzeniu SS. Klarysek w Cze­
chach.

Jeszcze nie ochłonęli mieszkańcy Pragi z radosnego 
wrażenia, jakie na nich sprawiło sprowadzenie Klarysek 
do kraju, gdy lotem błyskawicy rozeszła się niespodzia­
na wieść, ze królewna Agnieszka z siedmiu dziewicami 
najznakomitszych rodów wstępuje do nowego Zgroma­
dzenia.

W dzień Zesłania Ducha św. 1236 r. niezliczone 
tłumy wiernych zgromadziły się w kościele SS. Kla­
rysek, gdzie Nuncjusz papieski przyodział w habit za­
konny królewnę Agnieszkę i jej towarzyszki. W ślad 
za królewną poszło wkrótce 100 dziewic z Pragi i oko­
licy. 1 tak Agnieszka — później jako „Błogosławiona" 
wyniesiona na ołtarze — stała się pierwszą Klaryską 
na ziemi czeskiej.

Zdarzenie to było urzeczywistnieniem proroczego 
snu, jaki miała matka Agnieszki Konstancja, siostra 
Andrzeja II. króla węgierskiego a małżonka Przem ysła­
wa monarchy państwa czeskiego, gdy córeczka jej była 
jeszcze mają. Śniło się wówczas szczęśliwej matce, że 
Agnieszka, k tó ra  już jako dziecko dawała znaki przy­
szłej świętości — ubrana była  w habit zakonu francisz­
kańskiego.

Świątobliwa matka najczulszą opieką otaczała małą 
Agnieszkę; a gdy nieco podrosła oddała ją na w ycho­
wanie do klasztoru Cystersek a później do Norbertanek

Wielkiemi zdolnościami do nauk, niezwykłą urodą 
a szczególniej blaskiem heroicznych cnót, zwracała

* b ’aur, seraph. T. I. p. 413.
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Agnieszka uwagę nietylko otoczenia, ale sława jej zalet 
s/.er żyła się w całym kraju. Cesarze i królowie zaczęli 
się ubiegać o jej rękę, ale zamiary ich spełzły na ni- 
czein, bo Agnieszka oświadczyła stanowczo, że obrała 
sobie Jezusa Chrystusa za jedynego Oblubieńca i że 
z miłości ku Niemu pragnie żyć w najzupełniejszem 
ubóstwie i zaparciu samej siebie.

Słowa te potwierdziła wkrótce czynem. Znaczny 
majątek, jaki posiadała obróciła na cele dobroczynne. 
Założyła wielki szpital dla ubogich chorych w Pradze, 
wybudowała k lasztor dla Braci Mniejszych sprowadzo­
nych do Czech przez ojca jej króla Przemysława i p rzy­
czyniła się do fundacji klasztoru dla Sióstr Klarysek, 
do których zgromadzenia — jak to wyżej była wzmian­
ka — sama wstąpiła.

W klasztorze odznaczała się szczególniej zamiło­
waniem i praktykowaniem  najskrajniejszego ubóstwa 
i najgłębszą pokorę. Sława jej cnót doszła aż do św. 
Klary i sprawiła tej najwierniejszej naśladowniczee 
św. Franciszka z Assyżu — wielką radość.

Bł. Agnieszka p ragnęła  gorąco mieć jaką pamiątkę 
od św. Założycielki Zakonu. Gdy dowiedziała się o tem 
św. Klara, p rzesłała  S. Agnieszce list własnoręcznie 
napisany, krzyżyk drewniany, welon i miseczkę d rew ­
nianą, z której zwykle jadała. Po kanonizacji św. Klary 
za staraniem  bł. Agnieszki i b rata  jej króla Wacława, 
oprawiono te przedmioty, jako drogocenne relikwje 
w złoto i srebro, ozdobiono kosztownemi kamieniami 
i przechowywano w klasztorze Pragskim.

Naśladując wiernie św. Franciszka i św. Klarę, 
przeżyła św. Agnieszka około 40 lat w klasztorze. Umarła 
mając lat 80 — a jasna światłość, jaka ją otoczyła 
w chwili zgonu, świadczyła wymownie o jej świętości. 
Pochowano ją w kościele klasztornym, k tó ry  nazwano 
później kościołem św. Agnieszki. Mieszkańcy Czech od



niepamiętnych czasów wypraszali sobie liczne łaski za 
jej pośrednictwem i z powodu cudów, jakie działy się 
przy jej grobie uważali ją zawsze za świętą, ale dopiero 
Ojciec św. Pius IX. zaliczył ją uroczyście w poczet 
„Błogosławionych*.

Bł. Agnieszka cały swój majątek obróciła na cele 
dobroczynne a sama w największem ubóstwie, wzgar­
dzie świata i siebie samej służyła P. Bogu, znajdując 
w tem nieopisane szczęście. Mieszkańcy Pragi byli go­
towi wybudować własnym kosztem klasztor dla Klary­
sek i chociaż król Wacław powstrzymał ich zbożny 
zapał, mieli z pewnością zasługę dobrego czynu przed 
P. Bogiem.

Robotnicy zajęci przy budowie klasztoru nie wzięli 
żadnej zapłaty za swą pracę i tym sposobem zasłużyli 
na nagrodę w niebie. Z tego widzimy, że aby spełniać 
dzieła miłosierdzia, to niekoniecznie trzeba posiadać 
wielkie majątki, ale niezbędną jest rzeczą mieć serce 
szlachetne, szerokie, wspaniałomyślne, przejęte na 
wskroś miłością P. Boga i bliźniego.

Wiele daje, kto chętnie daje — a najwięcej daje 
ten, kto pozbywa się na korzyść potrzebujących wszyst­
kiego, co ma, choćby tem „wszystkiem" był tylko „grosz 
wdowi". Ha jot.

Musimy być świętymi.
IV] ie folgujmy sobie w tem pragnieniu, w tem przedsię-

wzięciu — nie opuszczajmy rozpostartych skrzydeł 
do lotu! Nie dajmy się zbić z tropu żadnym pokusom, 
żadnym dawnym nawyczkom. Niech zmysłowość nasza 
zostaje wciąż pod nogami.

A le  co trzeba czynić, aby być św iętym  ?
Trzeba wzmacniać swego ducha. To wzmocnienie 

rjucha dają nam coroczne rekolekcje, Któż o nich nię
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słyszy, nie wie, a wielu z nas odprawia je. Oto nad­
szedł czas Wielkiego Postu. Wielu kapłanów gorliwych
0 zbawienie dusz, poprowadzą swoje gromadki do świę- 
tyń Pańskich, by tam z wysokości ambony przemawiać 
do serc, by strzałami przekonywujących słów przebijać 
twardość dusz. O! garnijmy się do stóp tej ambony, 
skąd kapłańskie usta nawoływać nas będą do pokuty! 
do naprawy życia, a do Jezusa sami wołajmy:

„ Uderz Jezu bez odwłoki 
W twarde serc naszych opokiJ

Przygotujmy się skupieniem na te święte dni reko- 
lekcyj. Cały post niech nam będzie rekolekcjami, z k tó ­
rych jakby z grobu grzechów, złudzeń, błędów, wad 
najrozmaitszych wyjdziemy promienni, zmartwychwstali. 
Jezus po zmartwychwstaniu ukazywał się w ciele tak 
uduchowionem, że znikały przed Nim wszelkie zapory.
1 my po rekolekcjach dobrze odprawionych duchem 
będziemy duchem nie znającym zapór w swym po­
locie ku świętości.

Nie żałujmy czasu na choćby trzydniowe rekolekcje.
Jeśliśmy zasnęli w służbie Bożej — one nas obudzą.
Jeśli porosły nam serca chwastami grzechów 

i grzeszków — rekolekcje podadzą nam sposoby na 
wyplewienie tych chwastów.

Jeśli skrzepła nam dusza w chłodzie egoizmu i nie 
jesteśm y zdolni prfmyśleć o szczęściu drugich — to 
idźmy na rekolekcje, tam spłynie na nas strumień go­
rący i roztopi się dusza i wypłynie z niej kra ciężka 
egoizmu, a za nią wszystkie brudy: niechęci, zazdrości 
i wszelka obrzydliwość naszego samolubnego ducha, 
a na końcu popłynie czysty, łagodny strum yk miłości 
ofiarnej i rozleje się w uczynkach, do jakich przed re ­
kolekcjami nie byliśmy zdolni.

O nie żałujmy czasu na rekolekcje. Posłuchajmy 
P. Jezusa, który nas wzywa na osobność. Tam pospiesz­
my i odpocznijmy maluczko.

Ale na nic i same rekolekcje, jeśli w nastroju du­
chowym, jaki one nam dadzą nie wytrwamy, jeśli wró­
cimy do tego, co było na początku, co jest teraz, co 
zawsze z roku na rok z nami się powtarza.
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Pewna dusza odprawiała 8-dniowe rekolekcje 
z innemi gorliwemi duszami. Pod koniec tych reko'ekcyj 
miała sen. Zobaczyła piękny ogród, a w tym ogrodzie 
tyle grządek, ile osób odprawiało rekolekcje. Wszystkie 
były ślicznie uprawione, wyplewione z chwastów, 
a przyszłe kwiaty zieleniały drobnemi, świeźemi listka­
mi. Jednem słowem — w tym ogrodzie lśniła się cudna 
wiosna! Ale nadeszło lato — to jest życie porekolek 
cyjne — przyszły skwary i ulewy — stare chwasty na 
ślicznych grządkach zaczęły wyrastać ze swoich korzeni. 
Właścicielki grządek, z wyjątkiem niektórych zaniedbały 
pielęgnować kwiatów, które szły zrazu ślic?nie w górę 
aż po niedługim czasie cudne grządki zamieniły się na 
obrzydliwe ugory, od których same właścicielki znie­
chęcone ze wstrętem się odwracały.

Czy to nie historja i naszych dusz ? Ale nie pow­
tórzy się ona więcej, jeżeli po rekolekcjach pamiętać 
będziemy na przyczyny i okazje, które prowadzą do 
ponownej rozwiązłości życia. Tych przyczyn jest wiele. 
Wymienię z nich niektóre.

Pierw sza przyczyna.
Niezałożenie mocnego fundam entu pod gmach do­

skonałości. Dusza nie starała się przeniknąć dobrze 
rozumem tych prawd, które jej były podawane w czasie 
nauk rekolekcyjnych. Jej rozum był leniwy do rozwa­
żania, więc cóż dziwnego, że i wola nie została poru­
szoną: -  nie odwróciła się od szkarady grzechów — nie 
rozmiłowała w cnotach. Dla jej lenistwa Pan Jezus od­
mówił większych pociech i świateł. Dusza wyszła z re- 
kolekcyj słaba i mało oświecona. Uczyniła wprawdzie 
postanowienia i dość gorące, ale według własnego roz­
sądku, a nie pod tchnieniem Ducha Przenajśw. Nie- 
dziw więc, że potem za lada okazją, przeciwnością, po­
stanowienia te rozpierzchają się — gasną, aż zczasem 
idą w zupełną niepamięć. Przeszły te postanowienia 
przez gościniec twych myśli — znikły w oddali i wię­
cej się nie wróciły! Dlaczego? Bo wyryte były tylko 
na umyśle a nie na sercu. Po nich przeszły sprawy 
ziemskie, troski, dawne przyzwyczajenia i wnet zatarły 
się i ślady dobrych postanowień rekolekcyjnych...

Inne dusze ten znowu błąd popełniają, że kradną 
Bogu czas rekolekcyjny, obracając go na przeróżne za-
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bawy i zabaweczki wprawdzie nie złe same w sobie, 
nawet duchowne, ale nie mające nic wspólnego z reko­
lekcjami. Niechże takie dusze nie spodziewają się wiel­
kiego powodzenia w rekolekcjach. Nie odbiorą od Boga 
łask nadzwyczajnych, bo od Woli Jego odstąpiły, a poszły 
za własnem upodobaniem.

Druga przyczyna.
Lęk przed trudnościami. Każdy początek jest trud­

ny, więc i ciebie, duszo, po rekolekcjach czekają nie­
małe trudności. Odpoczywałaś w Bogu przez kilka dni 
posilałaś się łaską Jego, sporządzałaś sobie broń do 
walki, a teraz wyjść trzeba na pole bitwy, by śmiało 
stawić czoło nieprzyjacielowi, tem śmielej, im bardziej 
przedtem zostałaś porażoną i pohańbioną przez niego.

Lękasz się? A więc chcesz być znowu zwyciężoną. 
Wezwijże pomocy Bożej i przyłóż odważnie siekierę 
do korzenia, bo inaczej na cóżby ci się przydały reko­
lekcje twoje? Owszem, jakby ci bardzo zaszkodziły, 
gdybyś się po nich nie imała pracy nad sobą. Rekolek­
cje nie są jeszcze tą pracą, urabianiem życia, są tylko 
przygotowaniem do tej pracy. Na co rozmyślałaś, robiłaś 
rachunki sumienia, wzywałaś światła do poznania woli 
Bożej, swych obowiązków, jeśli teraz nie chcesz użyć 
gwałtu i wystąpić jak Dawid na Goljata, przeciw wszel­
kim trudnościom? A nuże, duszo! Rozwiń skrzydła do 
lotu — wzbij się jak orzeł ponad to, co cię nęcić będzie. 
Jeśli tego nie uczynisz, ptaszyno Boża, lenistwo podetnie 
ci skrzydła i czołgać się będziesz nanowo po obrzy­
dliwościach tej ziemi, a z czasem uścielisz sobie gniaz- 
deczko z wygód ciała i zaśniesz w niem spokojnie 
snem oziębłości.

Po rekolekcjach wielka będzie wojna, na to się 
przygotuj. Bić się będą dwa potężne narody: duch i ciało. 
Przed duchem pójdzie Wódz — Pan Jezus i wojsko 
Jego Aniołowie, Święci. Przed ciałem pójdzie świat 
i wojsko jego — szatani, nieprzykładni ludzie, ale ten 
naród zwycięży, któremu ty pomożesz. Bez twej walki 
i współpracy ani niebo, ani piekło nie zwycięży. Nie 
lękaj się chwycić za broń, bo czego siłom twoim nie 
dostawa, tego siła łaski dokona, tylko proś o tę łaskę 
walcz i nie ustawaj!
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T rzecia  p rzyczyn a .
Niezachowanie milczenia. W czasie rekolekcyj, w tych 

dniach samotności i skupienia, pokazałaś się, duszo, 
prawdziwą córką czy synem Ś. 0. Franciszka. Postana­
wiałaś żyć, jak On żył — twój Ojciec. Pamiętaj jednak, 
że bez straży języka i takie silne postanowienia pójdą 
w rozsypkę, a twój zapał i pobożność rekolekcyjną skry­
tykuje św. Jakób Apostoł temi słowy: „Jeśli mnie­
masz, iż jesteś nabożną, nie powściągając języka swego, 
nabożeństwo twoje próżne jest. A św. Magdalena de 
Pazzis zawstydzi cię, bo ci powie w chwili twej gada­
tliwości: „To rzecz niepodobna, duszo, abyś długo sma­
kowała w rozkoszach niebieskich, nie kochając milcze­
nia". Wnet się spostrzeżesz, żeś wszystką woń utraciła.

Możesz być w czasie rekolekcyj pełna najświęt­
szych pragnień. Na ich skrzydłach możesz się wzbijać 
aż pod stropy niebieskie. Możesz kosztować słodyczy 
tajemnic Bożych, bo samotność, milczenie kosztować 
je dają. Możesz być najspokojniejsza po dobrze odpra­
wionej spowiedzi rekolekcyjnej — możesz czuć w sobie 
ducha nabożeństwa, skruchy św. miłości. Możesz się 
radować czystością sumienia, gdyż to jest jakby na­
grodą za dobre odprawienie rekolekcyj! Ale niech tylko 
po rekolekcjach weźmie cię chętka do dawnej gadatli­
wości, a ty za tą chętką pójdziesz raz, drugi, to wiedz, 
że stracisz i polot ducha i ciszę, a z nią św. natchnie­
nia — i nastrój, uczucie nabożeństwa i spokój i czy­
stość sumienia i radość rekolekcyjną. Gdy będziesz 
chciała wrócić znów do przybytku ciszy i skupienia, 
ujrzysz z przerażeniem, że zgiełk światowy, gorycz, pust­
ka pójdą za tobą. Szkoda twoja będzie wielka, nieodża­
łowana i nie nagrodzisz jej może aż do następnych 
rekolekcyj.

O czuwaj nad językiem po rekolekcjach i lękaj się 
nie walki, ale porażki w tej walce. C d. n.

Si.



Nawrócona .

0  grzechu, grzechu i tgś mię kalał,
Tyś mą niewinność pierw szą powalał.
1 gdzież je s t  moja św ieżość dziecinna ? 
jam  przecież w yszła  z  rąk Bożych inna!

Pałac m ej du szy  tak zrujnowany,
Jej p ła szcz królewski w strzępy  stargany. 
Ach grzechu srogi, to dzie ło  twoje,
Tyś tak podeptał szlachectwo moje!

Ja Króla królów dzieckiem  się zwałam,
Po cóż więc w grzechu duszę kalałam  ?

0  któż dziś pojmie, m ój ból niezm ierny,
1 kto m i będzie dość m iłosierny ?

Boże! coś s tw o rzy ł mą biedną duszę,
D ziś, gdy ją  w id zisz  w żalu i skrusze. 
Odpuść mi, użal się m ej żałości,
I  wróć m i znowu szatę czystości!

Zniszcz i potargaj grzechu kajdany,
Bo chcę być wolną, Jezu kochany !
O puść mię, grzechu  —  puść ty  ' przeklęty,
Bo idę odtąd wieść żyw o t ś w ię ty !

Twojej szkarady znieść ju ż  nie mogę,
Ach puść mię grzechu na inną drogę.
Jam, gdzie anielskie skrzyd ła  się bielą,
Oni czystości m i sw ej udzielą!

Od nich nauczę się ży ć  inaczej,
Dla nich Bóg grzechy moje przebaczy.
A kiedyś, k iedyś z łączy  m ię z  nimi,
Gdy w ży c iu  czy stem  w ytrw am  na ziem i!

Panie! więc idę, ja  pokutnica,
Gdzie Jw ej m iłości bije krynica.
W  Twej K rw i N ajśw iętszej duszę obmyję. 
Sercem w Twem Sercu cała się skryję!

O nie zbliżajcie się grzechu m ary,
Bo już nie cofnę swojej ofiary.
P rzy Bogu wytrw am  w żalu i skrusze,
Z  Nim i dla.N iego świętą być m u szę!



Tercjarz św. Franciszka
Dokończenie.

Ubóstwo skarbem  dusz franciszkańskich.
Szata tercjarza ma być czysta schludna, lecz prosta 

i niezbytkowna, jak czystem ma być wnętrze jego serca 
i prostą  jego dusza. Tercjarz prawdziwy nie będzie ubierał 
się nad stan i nie pozwoli na to u swej żony, córki; bo 
dążeniem jego ma być ukochanie prawdy, a to sięga nie 
nad stan —  to przecież brzydkie kłamstwo. On urządzi 
mieszkanie tak, jak go stać, bez krętactw oszukiwań innych, 
bez tego pożądania dorównania innym, bez jadu zawiści lub 
zazdrości. Na stół tercjarza pójdą potrawy proste a zdrowe, 
dalekie od dogadzania smakowi i zachciankom; gdyż on p a ­
mięta, że Jezus posilał się Chlebem, rybą i wodą. On nie 
będzie urządzał wystawnych i hucznych przyjęć w swym 
domu nawet za pożyczane pieniądze, bo to sprzeciwia się 
zasadom życia chrześcijańskiego wogóle, a cóż dopiero ter- 
cjarskiego. On nie będzie pożyczał pieniędzy „na wieczne 
o dd an ie“, gdyż wie, że to nieraz grosz ciężko zapraco­
wany, a pożyczony nie za rewersem, nie na weksel, tylko 
na słowo uczciwego człowieka, czego świadkiem Bóg, nasz 
Sędzia. O n odmówi sobie przyjemności, zabaw, byle ten 
dług jak najprędzej oddać i nie drażnić i męczyć wierzyciela 
długą, częstokroć wynikłą tylko z braku serca, zwłoką.

Szczęście, powodzenie  innych nie napełni jego serca 
smutkiem, on będzie bronił dostępu do swego serca wszel­
kiej chciwości, któraby parła do podstępnego , chytrego dzia­
łania na szkodę bliźniego. Tercjarz jako szef biura, właściciel 
lub zarządca mienia nie skrzywdzi nikogo, bo wie, że po za 
sądem ziemskim, gdzie łatwo dla pozorów nawet może w y­
grać sprawę, jest sąd Boży, gdzie przegrana decyduje o wiecz­
ności. „Nikt za siebie nie uczyni zadość Bogu, nie da Mu 
ceny okupu za duszę swoją, chociażby pracował wiek cały, 
by mógł żyć bez końca i uszedł p ie k ła ; bo go nie ujdzie.
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U m iera ją  m ądrzy , g in ą  pospo łu  n iem ądry  i g łupi i zos taw ia ją  
ob cy m  m a ję tnośc i  sw e.  (Ps .  D. 48, 8 — 11).

Niech kosz tu je  ile chce. M usim y  znaleźć w sob ie  siłę 
do zw yc iężen ia  p rzyw iązan ia  do bogac tw , do  w zgardzen ia  
m aterją ,  m a jącą  w ar to ść  ty lko  w tern życiu, do  w yrzeczenia  
się w ygód , dos ta tku ,  używ ania  S łużyć B ogu  całą duszą!

D rogą  walki, zm agan ia  się ze sobą ,  w spółdz ia łan ia  z ła ­
ską, w yrzeczen ia  się p ragn ien ia  o p ływ an ia  w dosta tk i ,  zm iaż­
dżenia  zu p e łnego  sw ej py ch y  m usim y  tak jak św. F ranc iszek  
z d o b y w a ć  z rozum ien ie  tej cn o ty  św ię teg o  u b ó s tw a  i uprosić  
sob ie  ukochan ie  jej. „W ystrzega jc ie  s ię  pilnie wszelkiej chci­
wości ; a lbow iem  n iczy je  życie nie zależy o d  obfitości d o ­
s ta tk ó w ,  jakie po s ia d a" .  (Łuk. 12. 15— 19). M usim y p o s tę ­
pow ać roz tropn ie .  Ż yjąc  w świecie m us im y  zapew nić  sob ie  
s ta rość ,  czarną godzinę ,  lecz w szys tk ie  te  wysiłki m us im y  
przepo ić  duch e m  B ożym . W zrok nasz sk ie row any  m a być 
ku w ieczności,  ku celowi nasze g o  życia i n igdy  ż a d n e  troski 
z iem skie  n ie m o g ą  nam  w ż a d n y m  razie p rzesłon ić  h o ry ­
z o n tó w  wieczności i k rępow ać  lotu naszej duszy .

C z y ta m y  w dziejach A posto lsk ich ,  że p ierwsi chrześc i­
janie zobow iąza li  się do  d o b ro w o ln e g o  ubós tw a  nie m ówiąc: 
„T o  moje , to  tw oje ,  lecz uważali w szy s tk o  m ien ie  za w sp ó l­
ną w łasność ,  a p ien iądze  ze sp rze d aż y  przynosil i  do  nóg  
A pos to łów  a Ci, jak ojcowie dzieciom, rozdawali każdem u 
w edle te g o ż  p o trz e b y " .

Lecz z łodzie jskie serca jak dziś, tak i w tenczas  istniały. 
C z y ta m y  dalej, że A nan jasz  i Safira nie m o g ą c  opan o w a ć  
n am ię tn o śc i  swej chytrośc i ,  pozw oliw szy  zaw ładnąć  jej sobą, 
ukryli część p ie n ięd z y  w zię tych  ze sp rzed aży  roli a tylko 
część  ich oddal i  P io trow i A posto łow i,  Ja k ż e  s traszne  us łyszą  
s łow a z ust  P io t r o w y c h : A nanjaszu , czem u sza tan  skusił 
se rce  twe, iżbyś  sk łam ał D uchow i Ś w ię tem u i ujął z zap ła ty  
ro li?  Ażali zos taw ia jąc  nie tob ie  zos taw ało ,  a sp rzedaw szy ,  
nie w m ocy  twej b y ł o ?  C z em u ś  tę  rzecz do  serca tw e g o  
p rz y p u śc i ł?  Nie sk łam ałeś  ludziom, ale Bogu. A s łysząc  te
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s łow a  A nan jasz ,  p ad ł  i umarł. 1 s ta ło  się ja koby  we trzy 
g o d z in y ,  żona  też  jego ,  nie wiedząc, co się by ło  s ta ło  weszła. 
I rzekł jej P i o t r : P o w ie d z  mi n iew ias to ,  jeś liśc ie  za to  sp rz e ­
dali ro lę ?  A o n a  rze k ła :  Iście za to. A P io tr  do  n ie j :  Cóż 
to  żeście  się zmówili,  abyśc ie  kusili D ucha P a ń s k ie g o ?  O to  
n og i tych ,  k tó rzy  pogrzeb li  m ęża  tw e g o  u drzwi i w yn iosą  
cię. N a ty c h m ia s t  pad ła  u s tó p  je g o  i skona ła .  A wszedłszy  
m łodz ieńcy  znaleźli ją  um arłą  i wynieśli i pogrzebli  pod le  
m ęża jej.  (Dziej. A post .  IV, 5).

C z y ń m y  roz tropn ie  nasze  p o s ta n o w ien ia  ofiar, ale co 
przyrzeczem y Bogu o d d a jm y  w dzięcznem , kocha jącem  sercem . 
Ta ofiara ozdob i nasze  serce, bo  ona  jest kw iatem  miłości. 
U m ie jm y się rozs tać  z p ien iądzm i —  z miłości dla ubog iego  
C hrystusa ,  by  w sp o m ó c  p o trze b u jąc eg o .  „C oście  je dnem u  
z tych  maluczkich uczynili, m n ieśc ie  uczynili!"  U m ie jm y p o ­
w ściągnąć się od  rozkoszy ,  p rzy jem nośc i ,  by  nie sp rz e n ie ­
w ierzyć się nakazom  m oralności chrześc ijańsk ie j ,  R egule  ter- 
cjarskiej.. B ą d źm y  hojni, p ro śm y  o ducha  ofiary, bo  to  na j­
d roższy  skarb. G d y  Żydzi skarżą  się P anu , że now a ich 
św ią tyn ia  w Je rozo lim ie  je s t  uboga ,  p o z b a w io n a  z ło ta  i d r o ­
gich tkanin  z czasów  S alom ona ,  nie pos iada  za ten  czci u p o ­
gan , B óg  im o d p o w iad a :  „N ie bójc ie  się, dam  jej ozd o b ę  
w span ia lszą  od  złota i srebra i d roższą  nad  perły, a tą  ozd o b ą  
będzie duch ofiary".  C zyńm y  ofiary bez  chw alby , sam olub- 
s tw a , czy ń m y  w ta jem nicy , św iadk iem  niech będzie  Bóg. 
P ro śm y  B oga o g o to w o ść  do o f i a r ; bo  ta je s t  p o tę g ą  i p o d ­
porą  d ucha  ch rześc ijańsk iego  na ziemi.

C z y ta m y  w ew angelj i  św. Ł ukasza  (XIV, 2 8 — 33) jak 
P. Je z u s  ucząc sw ych  w iernych, t łum aczy ,  czem dla p ro w a ­
dzenia w ojny  jes t  wielkie w ojsko, czem  dla b u d o w an ia  fortec 
z wieżam i wielka sum a p ien iędzy , tern dla p o s tę p u  d u c h o ­
wego, u fundow ania  tw ie rdzy  św ię tości ,  je s t  u b ós tw o ,  dobro  
wolne w yrzeczenie  się w szys tk ich  d ób r  św ia ta.  M ają tek ,  p o ­
s iad łość  to  d la cz łow ieka p rag n ą ceg o  ukochan ia  B oga , t ę ­
skn iącego  za n iebem  pęta ,  k rępu jące  je g o  w zlo ty  n iebiańskie.
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Przec ież  to  z jaw isko zupe łn ie  natura lne .  J a k  zapaśn ik  w s tę ­
pu jący  w szranki ogo łaca  się ze w szys tk ich  rzeczy, p rze szk o ­
dą  w zm agan iu  m u b ęd ących ,  i s ta je  sam , o b n a ż o n y  ze 
w szys tk iego ,  by  ła twiej p o k o n ać  trudnośc i  i z a p a ś n ik ó w ; 
tak i naś ladow ca  C h ry s tu sa  musi, jak pierwsi Chrześc ijan ie ,  
w y zb y ć  się p rzyw iązan ia  do  b o gac tw , zaszczy tów , m ajątku , 
w yzbyć  się w ięzów  in te resów , malwersacji p ien iężnych ,  
wypalić w sze lką  żądzę  d o s ta tk u  i w ted y  s tan ąć  do  walki 
z zapaśn ikam i swej duszy  i natury. T o  fu n d am e n t  życ ia  d u ­
ch ow ego .

R oze jrzy jm y  się w g ron ie  tych^ k tó rych  K ośció ł  św ię ty ,  
po  s tw ierdzeniu  ich św ię tości  przez Boga, w yn iós ł  na o ł ta ­
rze. Czy jest  w śród  nich choćby  jeden , k tó ry b y  se rce  swe 
utopił  w złocie ? O  n i e ! Są tam  m ieszkańcy  pa łaców  i k o m ­
na t królew skich,  są odziani w pu rpurę  i bisior* są  zdobn i 
w d iadem  królewski, są je d n o s tk i  „ o to c z o n e "  naw e t  na jw ięk ­
szym  d o s ta tk iem , p rzepychem , ale w szyscy  oni m ają  to 
w spó lne ,  że  w yciągają  w śród  te g o  zby tku  ręce do U k rz y ż o ­
w anego ,  tęsknili do  U b o g ieg o ,  U m ie ra jącego  na h a n ie b n e m  
drzewie krzyża i rośli w p ragnien iu  u b ó s tw a  i to  g łębok ie  
zrozum ien ie  is to ty  ub ó s tw a  ch rześc ijańsk iego  nauczy ło  ich 
s tw orzyć  sob ie  św ia t inny, z g o d n y  z duch e m  u bog iego  C h ry ­
s tusa .  Lecz są w śród  Św iętych  nasze g o  K ościo ła  b iedacy , 
pozbaw ien i  o d  B oga  w sze lk iego  m ien ia ;  lecz nie zżym ający  
się na to  w ydziedziczen ie ,  lecz b łogos ław iący  S tw ó rc ę  za 
w szy s tk o  i w n ied o s ta tk u  i b raku cału jący  z w dzięcznością ,  
na jaką  się ty lko  serce  człow iecze zd o b y ć  m oże, rękę Ojca 
N ieb iesk iego . Z adow olen i ze sw eg o  losu, po g o d ze n i  z nim, 
staw ią  czo ło  wszelkim  przec iw nośc iom , z ich u b ó s tw a  p ły ­
nącym . „Człowiek ubogi ty lko  w tenczas  godz ien  je s t  pochw ały ,  
k iedy  miłuje sw e  u b ós tw o  i raduje  się z n iego, jeśli z w e ­
so łością  znos i  n iedosta tk i  z n iem  z łączone i to  dla miłości 
C h ry s tu sa" .  (Św. W incen ty ) .

S łyszy  się nieraz takie p o w ied z en ia :  Ja k ż e  szczęśliwi 
są  ludzie bogaci,  choćby  z te g o  względu, że m ają  z czego



złożyć B ogu  ofiarę, m ają  czego  się wyrzec z miłości ku 
S tw órcy , czego  n igdy o so b y  n iezam ożne  d o k o n a ć  nie m o ­
gą. S zukajm y w skazów ek  ew enge l icznych  w tej materji.  O to  
przed Bokim  M is trzem  s ta ją  a p o s to ło w ie  a z p o m ię d zy  nich 
mówi P i o t r : „P an ie ,  o to śm y  w szys tko  opuścili dla Ciebie!?

W szy s tk o !  A kim b y ł  P io tr  i A p o s to ło w ie ?  Rybakami! 
C zy za tem  należeli do  ludzi b o g a t y c h ?  W iem y, że rybak to 
człowiek b iedny ,  a m ien ie  je g o  na jd roższe  te łodz ie  i sieci 
bo  to  są narządy  jego  pracy. Jeże li  za tem  rybak  z miłości 
dla B oga opuszcza  łodz ie  i p o ta rg a n e  naw e t  sieci, to  sk łada 
wiele w ofierze, g d y ż  w yzb y w a  się p ragnien ia  posiadan ia  
i p rzyw iązania .  W ięc znów  m am y po tw ie rdzen ie ,  że is to ta  
u b ó s tw a  w duchu po lega  na oderw an iu  serca o d  rzeczy z iem ­
skich, na pogardz ie  ich z miłości dla Boga. D latego  św. 
A ugus tyn  p o w iad a :  „C hociażem  nie b y ł  b o g a ty m ,  to  jednak  
nie m nie jszą  b ę d ę  miał zasługę ,  g d y ż  i A pos to łow ie  nie byli 
bogaci T en  bow iem  porzuca cały św iat,  k tóry  porzuca nie- 
ty lko  to, co ma, ale n aw e t  w szys tko ,  czeg o  m ó g ł  p rag n ąć" .

„N ie sp o k o jn e  je s t  serce moje, dopók i nie o d p oczn ie  
w P a n u " .  G łód  miłości Bożej, p ragn ien ie  zbliżenia się doń, 
to  wynik  n ieśm ie r te lnego  p ie rw iastka  duszy .  D la tego  człowiek 
łakom y  zaw sze  cierpi. „ Ł a k o m y  nie nasyci się p ien iądzm i" .  
N am  nie p rzeszkadzają  do  p o s tę p u  d u ch o w e g o  rozległe włości,  
s to sy  k le jno tów , n i e ! ty lko  n ie p o rz ąd n e  ich używ anie ,  za ­
p rzepaszczen ie  serca  w bo g ac tw ac h  te g o  św iata, ukochanie  
m arnośc i,  p y ch a  w s to su n k u  do n ieposiada jących ,  w ysok ie
0 sob ie  rozum ienie ,  p o g a rd a  dla n ę d z y  i cierpienia u św ię co ­
nych  przez Zbaw cę.

„K orzen iem  w szego  złego  je s t  chc iw ość ,  k tórej n ie k tó ­
rzy p ragnąc,  zbłądzili od  wiary i uwikłali się w wiele boleści 
(Tym . VI, 8). A lbow iem  nie przyn ieś l iśm y  nic na  ten  świat, 
bez  w ątpienia ,  że też  w yn ieść  nic nie m o żem y . K tó rzy  chcą 
b o g a ty m i być, w pada ją  w pokuszen ie  i w sidła d jabelsk ie
1 wiele pożądliw ośc i n ieuży tecznych  i szkodliw ych , k tó re  p o ­
grążają  ludzi na za tracen ie  i zgubę ,  poucza  A p o s to ł  św.
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„ B o g a ty m  te g o  św ia ta  rozkazuj nie w ysoce  o sob ie  rozumieć, 
ani pok ładać  nadziei w n iepew nośc i  b o g ac tw ,  ale w Bogu 
ży w y m , k tó ry  nam  użycza w szy s tk ieg o  obficie ku używ aniu ,  
dob rze  czynić , w uczynkach  dob rze  bogac ić  się, łacno  d a ­
rować, użyczać, skarb ić  sob ie  g ru n t  d o b ry  na p o te m ,  aby  
dostąp ili  ży w o ta  p raw d ziw e g o " .  (I T ym . VI. 17— 19).

O to  p rog ram  życia każdego  chrześcijanina, a tercjarza 
w szczególnośc i.  Z achow ajm y  we w szys tk iem  o d p o w ied n ią  
miarę, t rzy m ajm y  się z ło teg o  środka , lecz n ie ze s k ą p s tw a —■ 
sk ładając  p ien iądze,  nie z len is tw a lub n iedba ls tw a  —  c h o ­
dząc by le  jak i d rażn iąc  tern ro z t ro p n e  w duchu  B ożym  
o toczen ie ,  n ie  z chęci g rzeszne j ob łudy ,  by  inni widzieli 
rzekom y  tw ój p o s tę p  d u ch o w y  — nie ży jm y  w świecie  z p rze ­
konania ,  z wiary, b ą d ź m y  ubog im i w duchu  poku ty ,  u m ar­
tw ienia,  działa jąc roz tropn ie ,  nie o śm iesz a ją c  T ercjars tw a, 
czyniąc  za d o ść  w arunkom  życia i ś rodow iska ,  w jak iem  nas 
umieści! P an .  M iłość  Boża i b liźniego nauczy  T w e  serce, 
koch a n y  Bracie, p o s tę p o w a ć  zgodn ie  z regułą. „C z łonkow ie  
III Zakonu  b ęd ą  w ys trzegać  się w ubraniu  i s tro ju  w sz y s t ­
kiego, co z b y tk o w n e  i św ia tow e,  a zachow a ją  miarę o d p o ­
w iednią  sw em u s tan o w i" .  (R eg . r. 3.)

„N ie m oż em y  stro jem  sw ym  w yróżniać  się, nie m ożem y  
tak się ubierać jak terc jarze XIII w., choćby  naw e t  z chw a­
lebnej  k iedyindzie j chęci d o sk o n a łe g o  w y k onan ia  reguły ,  
g d y ż  b y ło b y  to  dz iw actw o , nie o d p o w iad a ją ce  zam ierzen iom  
św. F ranciszka .  M a m y  używ ać sukien  raczej uboższych  niż 
w ykw in tnych ,  podsyca jących  naszą  p różność  i chęć im p o n o ­
wania. Jeżeli  m usim y, to  nośm y  je z kon ieczności,  by  uczcić 
św. U b ó s tw o  C hrys tu sow e ,  k tó re  w edług nauki św. B ied a ­
cz y n y  je s t :  „o w y m  ska rbem  uk ry tym  w roli ew angelicznej,  
s zczegó ln ie jszą  d rogą  w iodącą  do  zbaw ienia  w iecznego , p o d ­
porą  pokory ,  m a tk ą  rezygnacji ,  źród łem  p o s łu szeńs tw a ,  śm ier­
cią miłości w łasnej,  zn iszczeniem  próżnośc i  i łakom stw a ,  
korzen iem  doskona łośc i ,  której o w oce  są ukryte,  lecz nad- 
obfite. Jeżeli chodzi o is to tę  rzeczy, to  d ru g o rz ęd n e  ma
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znaczenie  ub iór  tercjarza, ale is to ta  za leży od  je g o  d u c h o ­
w ego  u s to su n k o w a n ia  się do  d ó b r  św iata. Szata  nie wiem 
jak uboga ,  doskona łośc i  nie s tanow i,  ona  je s t  ty lko  p o m o c ą  
do  zdobyc ia  cn o ty  u b ó s tw a " .

N aś ladu jm y  św. B iedaczynę ,  w s tępu jm y  w J e g o  ślady  
jak w stę p o w a ło  tylu  Ś w ię tych .  Św. J a n  V ianney  to  p raw d z i­
wy B iedaczyna  z Ars. U b ó s tw o  to  ka rdyna lna  je g o  cnota .  
O d  zarania życia p o p rze s taw a ł  na  m ałem , a w y sze d łsz y  z d o ­
mu ojca sw ego  ży ł zaw sze z dob ro cz y n n o śc i .  J a k o  p roboszcz 
s p o tę g o w a ł  sw e um iłow anie  dla tej cno ty .  Urządził p lebanję  
jak  m ó g ł  na jsk rom nie j ,  w łaściw ie w szy s tk ieg o  się w yzbył,  
by  nic nie posiadać .  O g n isk o  J e g o  kuchni by ło  z im ne i p u ­
ste . Cała p lebanja  u trzym ana  by ła  w duchu  f ranciszkańsk iego  
ubós tw a ,  w yzbyc ia  się zupe łn ie  p rzyw iązania  do  mienia. 
D reszcz p rze jm ow ał przy wejściu do  te g o  dom u, taki m a je ­
s ta t  św ię tości tkwił w tern zupe łnem  ogo łocen iu .  Tu w tern 
m ieszkaniu ,  p o zb a w io n em  w szys tk iego ,  co miłe i p o n ę tn e  
dla oka, co w prow adza  to n  ciepła i w y g o d y ,  tu w tern 
tw ardem  poniżen iu  i um artw ien iu  udzielał B óg  Ś w ię tem u 
światła  dla rozum u i nauki dla serca. O n  przez w sp ó łd z ia ­
łanie z ła ską  p rzem ien ia ł  się w C h rys tu sa ,  k tó ry  ży ł w je g o  
myśli, w jego  sercu , w jego  spraw ach , n aw e t  w każdem  
drgnien iu  ciała i w rysach jego  tw arzy, na której ,  o ile g o d n e  
je s t  te g o  oblicze ludzkie, odzw iercied la  się g o d n o ść ,  wdzięk 
i s łodycz  Zbawiciela. P ro b o sz cz  z Ars s taw ał  się n ie jako 
drugim  C h ry s tu sem  i m im o swej lichej i nędznej postaci 
miał p rzedziw ną, ty ta n ic zn ą  m oc nad  duszam i.  P ien iądz  by ł 
dla P ro b o sz cz a  narzędziem  i ś rodk iem  ap o s to łow an ia ,  nie 
uznaw ał innej jego  wartości.  Raz przez n ieuw agę  spalił list 
za s taw ny  bardzo  wysokie j wartości.  Do ubolew ających  nad 
tern rzekł: „M niej w tern złego, niż g d y b y m  by ł popełn ił  
najm nie jszy  grzech p o w sze d n i" .  B e z in te re so w n o ść  J e g o  n a ­
w et w spraw ach  d o b ro cz y n n y ch  by ła  n iezw ykła .  M ając  w Ars 
m ieszkańców  p rzyw iązanych  do mienia, chc iw ych  pien iędzy , 
skąpych ,  n ie ch ę tn y ch  do  ofiar, przekszta łc ił  ich sp o só b  my-
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ślenia p e łn ią  sw e g o  a p o s to lsk ie g o  p o s tę p o w a n ia .  Z aw stydz ił  
parafjan w łasną  h o jn o śc ią  ofiar, by ł  n ie m y m  w yrzu tem  dla 
p o s ia d a c z y  skąpców , n ie m o g ą cy c h  rozs tać  się z p ieniądzm i 
i dźw ięk iem  m o n e ty .  O n  w poił w ich dusze  to  p rzekonan ie ,  
że u b ó s tw o  to  treść  C hrys tjan izm u,  to  szczy t  f ra n c iszk ań ­
skiej ascezy.

M ogli inni, m o ż em y  i my. P ro śm y  B oga o poznan ie  
wartości tej cno ty ,  o jej ukochanie .  P ragn ijm y ,  p o żąda jm y  
tej cno ty ,  a B ó g  w ysłucha  naszych  próśb,  poruszy  nasze  
serca w naj ta jn ie jszych  ich zakam arkach , udzieli nam  p o t r z e b ­
nej p o m o c y  i siły do  wcielenia w czyn tej idei C hrys tu sow e j ,  
jak udzielił św ia tła  św. B iedaczyn ie  z Asyżu.

Zjawili się św. F ranc iszkow i apo s to ło w ie  P io tr  i P a w e ł  
i r z e k l i : „ J a k o  p ragn ie sz  i po żą d asz  czcić to, co czcił C h ry ­
s tus ,  i A p o s to ło w ie  święci, p rzysy ła  nas P an  Je z u s  C hrys tu s ,  
b y ś m y  ci zw iastowali,  że m o d ły  tw e w ys łuchane  i że B óg 
daje tob ie  i n a ś ladow com  tw oim  d o sk o n a ły  skarb  p rz e n a j ­
św ię tszego  ubós tw a .  A jeszcze  od  s iebie  p o w iad a m y  ci, że 
k tokolw iek  za p rzyk ładem  tw oim  cały za p ragn ien iem  tern 
pójdzie,  p ew n y  je s t  szczęśliwości życia w iecznego . T ob ie  zaś 
i w szys tk im , k tó rzy  ciebie naś ladują,  B óg b łogos ław ić  będz ie" .

Niech bo g ac tw em , skarbem  najd roższym  każdego  ter- 
cjarza będz ie  łaska Boża. Zaiste  bogac ze m  na jw iększym  je s t  
ten ,  k to  w Bogu mieszka, a B óg w nim. „C iężkie  pę ta  d źw i­
ga ją  ci w szyscy ,  k tó rzy  się przywiązali do  d ób r  ziemskich 
i są  m iłośn ikam i siebie  s a m y c h ; ludzie chciwi, ciekawi, n ie ­
spoko jn i  ub iegają  się za tem , co zm ysłom  dogadza ,  a nie 
szukają C h rys tu sa ,  lecz częs to  uganiają  się za urojeniami 
i zakładają  swe szczęśc ie  na tern, co trw ać nie będ z ie " .  
H asłem  naszem  musi się stać  to  p o w ie d z e n ie :  „O p u ść
w szys tko  a zna jdz iesz  w szys tko ,  po rzuć  w szelką żądzę  a z n a j­
dziesz  sp o c zy n e k " .  (Naśl.  111 32). W tenczas  z rozum iem y is to tę  
f ranciszkańsk iego  ubós tw a ,  ukocham y  ten na jd roższy  skarb  
i wołać b ęd z ie m y  z P a tr ja rchą  ubo g ic h :  „B óg  mój i w sz y s tk o " .

Frater.
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Gawędy O. Kapistrana.
C zyńm y p o k u tę .

Zawitał już marzec w mgły szare osnuty,
A za nim Post Wielki, czas świętej pokuty.
I chociaż na wyraz ten  ciało się krzywi,
Bez krzyża pokuty nie będziem szczęśliwi.
Bo któż z nas, mieszkańców tej ziemskiej doliny 
Rzec może, iż chodzi przed Bogiem bez winy,
Że nie ma się za co ni korzyć, ni kajać,
Ni gniewu Boskiego pokutą rozbrajać ?
A cóż gdy się wspomni te zła brudne fale,
Co pianą pod niebo bryzgają zuchwale 
I owe nieszczęsnych dusz setki, tysiące 
Naoślep ku wiecznej zatracie biegnące,
To zda się wór przywdziać i klęknąć w popiele 
I kajać się z płaczem nie będzie za wiele.
Bo zło się przelewa, wyrasta bez miary 
I trzeba — koniecznie potrzeba ofiary.
Źe tak  jest istotnie, nietrudno jest dowieść,
Lecz może wam lepiej opowiem przypowieść,
Bom jest w kaznodziejskie ubogi talenty.

Hen w puszczy dalekiej pustelnik żył święty. 
Zdaleka od ludzi wiódł życie surowe,
Spać k ład ł się na chróście i pień brał pod głowę, 
Z gałęzi i liści chatynkę miał małą,
Leśnemi ziołami posilał swe ciało,
A duszę modlitwą i we dnie i w nocy,
A jako Starego Zakonu prorocy
Tak on z Panem Bogiem prowadził rozmowy
I nieraz rozbrajał gniew Pański surowy,
Bo gdy Bóg chciał karać grzesznika, bluźniercę, 
Rzęsiste łzy sługi wzruszały Mu serce,
Raz stało się w nocy, iż rzekł mu Głos Boski: 
„Wstań, sługo mój! Rankiem do bliskiej idź wioski, 
I patrz, jak  mym prawom tam bluźnią zuchwale. 
Zaprawdę, dziś ogniem niebieskim ich spalę...
Ty mi się nie przeciw modlitwą i łzam i!
Idź, obacz, a rzekniesz, iż są winni sami”.
Zaledwie świt złoty p taszęta obudził,
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W stał stary pustelnik i poszedł do ludzi 
I widział ze zgrozą ich grzechy i zbrodnie:
Jak  syn poniewiera swym ojcem niegodnie,
Jak  b ra t  nóż morderczy podnosi na brata,
Jak  przed złotym cielcem kłania się pó ł świata,
Ja k  bluźnią i szydzą ze Stwórcy i Pana 
Otwarcie przechodząc na służbę szatana,
Więc z jękiem padł na twarz rażony jak  gromem:
„O Panie! Spal świat ten, jak drugą Sodomę!"
I wnet się z oddali grzmot ozwał ponury,
Ze wszystkich stron nieba wiatr gnał czarne chmury, 
Wstał Bóg zagniewany na sąd w błyskawicach,
Miecz pomsty straszliwej ujęła prawica.
Lecz cóż to ?.. Grzmot cichnie, ustaje huragan...
Azali gniew Pański znów został ub łagan?
Z nad zżętych pól płynie głos prośby dziecięcej:
„O Dobry nasz Ojcze! Nie karaj już więcej!"
Wzniósł głowę pustelnik i ujrzał tuż blisko 
Dzieweczkę idącą przez polne ściernisko.
Gdzie osty największe i kolce tarniny,
Stawiała swe bose, malutkie nożyny,
Gdzie pokrzyw łodygi i ostre kamienie,
Krwią jasny ślad znacząc wciąż szła nieznużenie 
I w piersi się bijąc, szeptała ze łzami:
„Ach, zmiłuj się, Ojcze, ach zmiłuj nad nami!"
A snać dobrowolnie ran iła  swe nóżki,
Boć obok ciągnęły się miedze i dróżki 
W ysłane mięciuchno trawami i kwieciem...
I coraz się jaśniej robiło na świecie,
Aż z za chmur posępnych słoneczko wyjrzało 
I główkę dziewczęcia w promienie ubrało,
A ona podniosła łzą ciężkie powieki 
I rzekła  z prostotą: „Tyś Ojcem — na wieki!"

Czas długi pustelnik przed Bogiem się korzył 
I szedł na ściernisko i usta położył,
Gdzie widniał na ziemi ślad stopki dziecinnej,
By uczcić potęgę tej duszy niewinnej,
Co swoją ofiarą, m aleńka i drżąca 
Z przedwiecznej Prawicy miecz pomsty wytrąca.

S. L.
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K K  O Hl K
PRZEZ K RAJ SERAFICKIEGO FRANCISZKA

(W spomnienia z pielgrzymki do Padwy).

X VII. H istorja  P orcju n k u li
Wychodzimy z kaplicy Porcjunkuli bocznemi drzwiami, które 

według podania otworzył św. Franciszek. Znowu owionęło nas 
zimno i pycha wyniosłej św iątyni. Jeżeli bazylika M atki Bożej Aniel­
skiej w Asyżu była pom yślaną jako oprawa dla pierw otnej kapliczki 
Franciszka, to trzeba stwierdzić, że pomysł w wykonaniu chybił 
całkowicie. Ani styl bazyliki ani jej bogactwo ani ogrom ani chłod­
na atm osfera nie odpowiadają biedniuchnej i maleńkiej kaplicy, 
odnowionej rękam i F ranciszka i symbolizującej tak  żywo jego po­
korę. jego zaparcie, jego ubóstwo. Przeciwnie. W szystko się tu  
wzajemnie kłóci ze sobą w sposób, k tóry  pielgrzyma wprowadza 
w kłopotliwe zamieszanie i w irytującą dezorjentację. Nie możua 
było wymyśleć większego kontrastu . Trudno się dziwić, że, słuchając 
opowiadania o katastrofie  bazyliki w r. 1832. nie mogłem' oprzeć 
się uczuciu zadowolenia. Szkoda tylko, że ją  odbudowano.

Przewodnik miejscowy zaznacza po raz drugi, jak  wielkim to 
było „cudem”, że z owej katastro fy  wyszła cała kopuła bazyliki.
Że fak t ten był niezm iernie szczęśliwem wydarzeniem, nie ulega 
wątpliwości, bo olbrzymia kopuła, padając byłaby rozniosła w gruzy 
m ałą kapliczkę, przytuloną pod jej skrzydłami. Ale czy wolno nam 
w tern dopatryw ać się cudu? Raczej to  dziwne i zastanaw iające, 
że potężne trzęsienie ziemi nie naruszyło wcale kaplicy słabo zbu­
dowanej i dźwigającej na sobie brzemię k ilkunastu  wieków.

Bo pam iętna kaplica je s t starym  zabytkiem , jakkolw iek nie 
możemy określić jej wieku dokładnie i z pewnością. W edług po­
dania w w ieku IV przybyło w te strony czterech pielgrzymów w ra­
cających z Ziemi Świętej. Przynieśli oni ze sobą wśród innych re- 
likwij także kam ień z grobu M atki Zbawiciela znaleziony w Jero­
zolimie na dolinie Józefata. Na rozkaz papieża Tyberjusza zbudowali 
pod Asyżem kaplicę, w której fundam entach umieścili — być może 
ów kam ień. Toby nam  tłum aczyło, dlaczego pierw otnie nazywano 
kapliczkę „Świętą Marją od Jozafata”.

W dwa wieki później i to  już jest pewne — objęli ją w po 
siadanie B enedyktyni z Subasio. Lecz w XI w ieku kaplica była tak  
zniszczoną, że zakonnicy opuścili ją  całkowicie, przenosząc się do 
św. Benedykto al Monte. Jednak1 pomimo zniszczenia kapliczka 
by ła zawsze w wielkiej czci u okolicznej ludności. Nawiedzała ona
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chętnie i pobożnie kościółek „Za bram ką”, jak go popularnie zwano. 
Niewielki kaw ałek ziemi wokół kapliczki, „cząsteczka ziemi, por- 
tiuncula te rren i”, zapoczątkował drugą a raczej już trzecią nazwę 
Porcjunkula. W dokum entach z czasów Franciszka czytam y: Santa 
Maria de Portiuncula. A dopiero w sto la t później wchodzi w życie 
nazwa: Santa Maria de Angelis. Święta Marja Anielska.

Z tą  osta tn ią  łączy się śliczna legenda, k tórej jednakże nie 
znały pierwsze pokolenia franciszkańskie. Pewien pobożny w ieśniak 
modląc się pod kaplicą, posłyszał echa śpiewów anielskich docho­
dzące z jej wnętrza. Zdumiony pobiegł do księdza, który obsługiwał 
kościółek, opowiedział mu o tern, co słyszał i z a p y ta ł: „Czemu nie 
poprosicie b rata  F ranciszka i braci, co m ieszkają w Rivo Torto 
aby tu  osiedli?” Życzeniu w ieśniaka stało  się zadość i Franciszek 
z towarzyszami przybył do Porcjunkuli. Kiedy wszedł do kościółka, 
zjawił mu się Chrystus i Jego M atka. Franciszek zapytał śmiało, 
skąd przybywają. „Przybywam z'za morza” — była odpowiedź Chry­
stusa. „A czemu? — zapytał znowu Franciszek. „Abym tu  m ieszkał”: 
Gdy widzenie znikło, F ranciszek rzekł sam do siebie z mocą; 
„nigdy tego miejsca nie opuszczę”.

W rzeczywistości objęcie Porcjunkuli przez F ranciszka przed­
staw iało się nieco inaczej. Gdy niedługo po swem nawróceniu b łą­
dził po dolinie, szukając miejsc sam otnych, znalazł tu  opuszczoną 
i mocno zrujnowaną kapliczkę. Podobała mu się niezm iernie jej 
skrom ność i jej położenie na uboczu wśród lasu. Sama nazwa Por­
cjunkula radow ała go bardzo, bo mu przypom inała umiłowane 
ubóstwo. Zabrał się niezwłocznie do pracy i odnowił ją  w krótce, 
pracując ze śpiewem na ustach, jak  przedtem  u św. Damjana.

Kiedy go z pierwszymi towarzyszami wypędzono z Rivo Torto, 
udał się do opata Benedyktynów na górze Subasio z prośbą, aby 
go przygarnął. Opat w skazał mu Porcjunkuję, jednakże postaw ił 
warunek, aby to miejsce zawsze było uważane za macierz nowego 
zakonu. Franciszek przyjął propozycję z radością, lecz i ze swej 
strony uczynił zastrzeżenie, że Porcjunkula ma nadal zostać w ła­
snością Benedyktynów, będąc tylko wypożyczoną Braciom Mniej­
szym. Dlatego postanow ił, aby bracia z Porcjunkuli zanosili opato- 
wi rokrocznie kosz ryb, złowionych w rzece tytułem  czynszu dzier­
żawnego. Przez grzeczność opał posyłał franciszkanom  butlę oliwy 
jako pokwitowanie. Zwyczaj ten, który usta ł pod koniec XIV wieku 
na skutek  usunięcia się Benedyktynów z góry Subasio, został 
w najnowszych czasach wznowiony. Ale teraz ryby wędrują z Por­
cjunkuli do Benedyktynów w Asyżu.
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Z tej kapliczki ubożuchnej i niepokażnej spłynęły na św iat 
wielkie łaski, wśród nich największa, k tó rą  jest sławny "odpust 
Porcjunkuli. Spowodował on całkowity przełom w praktyce odpu­
stów dotąd rzadkich a mało komu dostępnych. Pewnej nocy letniej 
roku 1216, Franciszek, modląc się w ulubionej kaplicy, rozkaz od 
Chrystusa odebrał, aby udał się do papieża i prosił go o odpust 
zupełny dla wszystkich, co po skruszonem  wyznaniu grzechów n a­
wiedzą pobożnie kaplicę Porcjunkuli. Już następnego dnia był 
F ranciszek w Perudżji, gdzie podówczas przebywał papież Hono- 
rjusz III. Mąż ten, jakkolw iek daleki duchem od św iata, był niez­
m iernie zdziwiony żądaniem Franciszka. Bo, isto tn ie, to, czego 
pragnął św ięty Biedaczek, było w owych czasach rzeczą niesłychaną. 
Żądał on odpustu zupełnego dla w szystkich bez różnicy i co na j­
dziwniejsze — „bez jałm użny”. W szystkie odpusty zupełne w owym 
czasie pociągały za sobą konieczność złożenia znacznej ofiary pie­
niężnej lub trudnych świadczeń osobistych. Franciszek m usiał mieć 
trudności. Ale nie ustąpił. Gdy papież, zjednany wkoócu dla nowej 
idei, zapytał na ile la t chciałby tak i odpust uzyskać, Franciszek 
odpowiedział z pew ną poryw czością: „Ojcze święty, ja nie o lata 
proszę, ale o dusze”. Papież zwyciężony miłością Franciszka, u s tą ­
pił i trzykrotnie wyraził swą zgodę.

Odpust Porcjunkuli był wielkiem dobrodziejstwem dla szerokich 
warstw , które aż dotąd nie mogły korzystać z odpustów, obciążo 
nych niemałemi świadczeniami. Na tem  polegało głównie jego zna­
czenie w historji chrześcijaństw a i jego moment ważny w dziejach 
cywilizacji. Biedny staną ł i pod tym względem na jednej platformie 
z bogatym. Zniknął wytworzony siłą rzeczy przywilej, wynoszący 
jedną lepiej sytuow aną klasę społeczeństwa. Nie ulega wątpliwości, 
że Franciszek sam biedaczek i przyjaciel żarliwy w szystkich bied­
nych, ten  główie cel m iał na oku, gdy ze swej Porcjunkuli szedł do 
papieża, aby prosić o odpust dla w szystkich „bez jałm użny”.

O. R ajner Gościńshi.

Kraków.
Spraw ozdanie z „W ieczoru  M isyjn ego4*.

Dorocznym zwyczajem „Sekcja M isyjna Koła M. I.” urządziła 
w dniu Trzech Króli „Wieczór Misyjny w sali w łoskiej przy bazy 
lice 0 0 .  Franciszkanów. Na program  złożyło się: zagajenie, Ko­
lendy, deklam acja „Pożegnanie Misjonarza" i przeźrocza o misjach 
w Afryce. Kolendy wykonał Chorus Cecilianus* kleryków tutejszego 
sem inarjum  franciszkańskiego. Po przebrzm ieniu pierwszych kolend 
br. Nikodem w zagajeniu przedstaw ił cel „W ieczoru Misyjnego”
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Mówił następnie: „m isjonarz to żywa gwiazda, k tó ra  wiedzie pogan 
do Chrystusa. Porzuca on rodzinę i kraj, i podąża w ślady pierw ­
szych Apostołów, aby nieść światło Ewangelji ludom pogrążonym 
w ciemnościach pogaństwa.

I nie cofnie się przed żadnym trudem . Buduje on kościoły, 
szkoły i ochronki, a ile w tern wszystkiem  napotyka przeszkód 
z powodu braków  m aterjalnych... Naszym obowiązkiem przychodzić 
mu z pomocą, bądź modlitwą, bądź datkam i m aterjalnem i. Naj­
m niejsza ofiara przyczyni się do rozszerzenia Królestwa Chrystuso­
wego. Gios Ojca św. Piusa XI wzywa nas do w spółpracy z misjo­
narzem na polu ewangelizacji przez modlitwę i drobne ofiary*1.
„W pożegnaniu M isjonarza” — wierszem oddeklamowanym przez 
br. Cycyljana słyszeliśmy jak  bohatera-m isjonarza żegna cały kraj 
i zachęca go do podjęcia trudnej pracy, tak  chwalebnej — dla Boga. 
I cała przyroda żegna go, wśród której spędził swe młodzieńcze 
lata, kw iaty ścielą swe kielichy, aby mu usłać drogę do chwały n ie­
bieskiej.

Przeźrocza przedstaw iały krajobrazy A frykańskie, objaśniał 
je O. Mag. Samuel podając wiele nowych i ciekawych wiadomości
0 ziemi i ludziach Afryki.

Sala udekorow ana czerwonem suknem , na środku portre t 
Ojca św., praca br. F lorentyna, poniżej tia ra  i klucze, a jeszcze niżej 
skrzyżowany krzyż i pastorał. Sala była tak  przepełniona, że wielu 
gości musiało stać na Krużgankach.

Z okazji Wieczoru zebrano na misje franciszk. w Japonji 66 zł.
95 gr.

W szystkim ofiarodawcom serdeczne Bóg za p ła ć ! br.

P o św ięcen ie  sztandaru  III. Z ąkonu K on gregacji żeń sk iej  
W P ozn an ia  odbyło się w II. św ięto Bożego Narodzenia. 

Po uroczystem  w prowadzeniu Jego Eminencji Ks. K ardynała Dr. 
Augusta Hlonda do kościoła, poświęcił Najdostojniejszy nasz Arcy- 
pasterz piękny sztandar, na którego fioletowem tle widnieje z jednej 
strony św, Franciszek, którego Pan Jezus na krzyżu wiszący przy­
ciska do piersi, z drugiej P atronka III. Zakonu: św. Elżbieta, dająca 
jałm użnę klęczącemu u stóp jej biednem u starcowi. W czterech 
narożnikach wyhaftow ane są róże i ciernie, symbol życia tej wiel­
kiej świętej. Drzewiec sztandaru zdobią gwoździe pam iątkowe, ofia­
rowane przez Najprzewielebniejszego O. Prowincjała, Konwent 0 0 . 
Franciszkanów, p. G enerała Hallera, Zarząd Kongregacji męskiej
1 żeńskiej III. Zakonu, tercjarstw o poznańskie oraz rodziców chrzest­
nych.
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J. Em. Ks. Kardynał, poświęciwszy sztandar, wygłosił do ze­
branych bardzo podniosłe i serdeczne przemówienie. W skazując na 
uroczystość św. Szczepana — pierwszego m ęczennika za w iarę 
Chrystusową — życzył nam, abyśm y— idąc Jego śladam i — trwali 
niezachwianie w wierze katolickiej. Sztandar dziś poświęcony n ie­
chaj nam zawsze przypomina ideały naszego wielkiego Zakonodawcy, 
wypełniajmy regułę tercjarską, a dostąpim y zbawienia wiecznego.

Następnie odprawił J. Eminencja cichą Mszę św., poezem 
opuścił świątynię, odprowadzony uroczyście pod baldachimem do 
wrót kościelnych. Podczas Mszy św. w ykonał bardzo udatne pienia 
religijne miejscowy Męski Chór Seraficki.

Po nabożeństw ie zapisali się rodzice chrzestni oraz zaproszeni 
goście do księgi pam iątkow ej:

Piękna ta  uroczystość pozostanie wśród terc jarstw a Poznań­
skiego w niezatartej pamięci, a głębokie słowa Najdostojniejszego 
Księdza Prym asa będą nam rękojm ią i zachętą do w ytrw ania w do 
brem w dalszem życiu.

S. Sarnow ska przełożona , L. S p iżew ska , sekretarka.

W ażne dla Tercjarzy.

W myśl uchwały Zjazdu Przedstawicieli Tercjarstw a z 5. VII 
1932 r. S ekretarjat Rady Głównej w Krakowie uprasza P. T. Zarządy 
o nadesłanie dokładnych adresów wszystkich Kongregacyj III. Z. 
w Polsce, tudzież listy  zarządów.

Chodzi o należyte przygotowanie przyszłego Zjazdu Delega­
tów III Zakonu i uroczystości, połączonych z obchodem 50-lecia 
encykliki „Auspicato", i K onstytucji Miserieors Dei Filius. Prosimy 
nadto o zgłoszenie nazwisk i adresów Braci i Sióstr, którzy mogą 
wygłaszać prelekcje z zakresu terc jarstw a i ew entualnie tytułów  
ich referatów , wreszcie, k tóre Kongregacje III. Z. i kiedy życzyłyby 
sobie przyjazdu p r e l e g e n t a .

Ze względu na przeciążenie Ks.Ks. Proboszczów i Ks.Ks. Dyrek­
torów różnemi zajęciami, konieczne jest, aby tercjarze zajęli się za­
równo odpowiedzią, jak  i przygotowaniami do uroczystych obcho­
dów 50-lecia.

Nakoniec apelujemy do Kongregacyj, aby koniecznie nade­
słały przewidziane składki październikowe na S ekretarjat. N iestety, 
wiele Kongregacyj nie przysyła tych rocznych sk ładek  i stąd Se­
k re ta rja t boryka się z trudnościam i finansowemi.

Zwracamy też uwagę na lek tu rę  „Wiadomości T ercjarskie“, 
gdzie podaje się najważniejsze sprawy i w szczególności n r. za
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m a j ukaże się wcześniej celem należytego przygotowania uroczy­
stości. Sekretarja ł Rady Głównej III . Zakonu.

P o ś w ię c e n ie  n o w e g o  g m a c h u  P. K. O. w  W a rsz a w ie .
W dniu 18 grudnia 1932 r. odbyło się uroczyste poświęcenie 

gmachu Centrali P. K. 0 . w Warszawie, którego dokonał Jego Emi­
nencja Ks. K ardynał Aleksander Rakowski, A rcybiskup Metropo­
lita  W arszawski, w asyście ks. dr. Remigjusza Dąbrowskiego 
i ks. Lorka, proboszcza parafji św. Krzyża w Warszawie.

Uroczystość zaszczycił swą obecnością Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej Prof. Ignacy Mościcki, p. Prem jer A leksander Prystor, 
p. M arszałek Sejmu Kazimierz Świtalski, p. Marszałek Senatu W ła­
dysław Raczkiewicz, pp. M inistrowie: Józef Beck, W ładysław Za­
wadzki. Dr. Stefan Hubicki, inż. Ignacy Boerner, Prezes Najwyższej. 
Izby Kontroli Państw a gen. Jakób  Krzemiński, p. M arszałkowa 
A leksandra P iłsudska. Prezes Klubu Parlam entarnego BBWR. pułk. 
Walery Sławek, Prezes Banku Polskiego W ładysław Wróblewski, 
Prezes Państwowego Banku Rolnego Kazimierz Stamirowski, Do­
stojnicy Państw ow i oraz przedstaw iciele sfer finansowych, gospo­
darczych i społecznych stolicy, jak również przedstawiciele prasy.

Żegocina.
Kongregacja Iii-go Zakonu istnieje w naszej parafji od 22-go 

listopada 1931 r., kiedyto za staraniem  Czcig. Ks. Dziekana została 
założona przez Przew. O. Czesława Kellara, franciszkanina. Do Zgro­
madzenia zostało wtedy przyjętych 17 sióstr i 2 braci. Dyrektorem 
naszego Zgromadzenia jest Czcig. ks. Dziekan, który z iście ojcowską 
troskliwością, na zebraniach miesięcznych zachęca nas do postępo­
wania w dobrem.

Przy końcu 1932 r. odprawiliśmy trzydniowe półzam knięte 
rekolekcje, na których nauki wygłaszał O. Anzelm, franciszkanin 
gw ardjan z Krakowa. Dnia 4-go grudnia po stosow nej nauce Czcig. 
O. Gwardjana, złożyło profesję 19 sióstr i 2 braci, następnie przyjął 
O. Gwardjan do now icjatu 8 sióstr i 1-go brata. Kongregacja nasza 
się powiększyła. M aleńkie ziareńko gorczyczne, pielęgnowane sta­
rannie ręką  Czcig. O. Dyrektora, zaczyna kiełkować, róść i rozwijać 
się w wielkie drzewo.

Oby duch św. Ojca Franciszka ożywił i umocnił serca nasze, 
abyśmy śmiało stanąć mogli do walki ze złem, które w dzisiejszych 
ciężkich czasach zalewa prawie cały św iat. Pełni ufności w pomoc 
Bożą, orędownictwo Niepokalanej Dziewicy i św. Ojca F ranciszka 
pragniemy pracować ochotnie nad uświęceniem siebie i naszych 
współbraci,
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Serdecznie na tem m iejsca dziękujemy za pracę nad nami 
Czcig. O. Dyrektorowi. Prosić będziemy Boga, by Mu za to zapłacił 
w tem życiu błogosławieństwem i kiedyś chw ałą w niebie. 
Żegocina 26. XII. 1932

Siostra  p rze łożon a  S tan isław a M arja.

Spraw ozdanie za rok  1932. K on gregacji M ęskiej III. Zak.
w Poznaniu .

Na początku roku liczyła kongregacja nasza 104 braci prof, 
i nowicjuszów oraz 8 kandydatów . Do now icjatu przyjęto w ciągu 
roku 6 kandydatów , z innych miejscowości przybyło 3 braci profp- 
sów, razem 113 członków. W ciągu roku zmarło 4 braci, wypro­
wadziło się 5 braci, wydaleni 1 br. prof, i 3 nowicj-, w ystąpił 1 no­
wicjusz.

Stan obecny: 91 braci prof., 8 nowicj. i 13 kandydatów .
Zebrań pozakościelnych dla braci odbyło się 3 t. j. do m ie­

siąca marca włącznie. Od kw ietnia zarządził czcig. O. Dyrektor ze­
brania miesięczne zam iast kw artalnych na sali Królowej Jadwigi, 
dlatego nasze zebrania braci zostały zniesione. Prócz zebrań po­
wyższych, b ra t mistrz względnie jego zastępca poucza braci no­
wicjuszów i kandydatów  2 razy w miesiącu o obowiązkach w III. 
Zakonie. Zebrania Rady odbywały się w drugi w torek miesiąca 
w rozmównicy klasztornej, na k tórych  załatw iano sprawy bieżące 
kongr. naszej.

W ciągu roku sprawozdawczego zaszły w kongregacji „naszej 
zmiany i t o : z dniem 1-go kw ietnia, serdecznie przez w szystkich 
kochany przełożony nasz br. Haller opuścił Poznań, udając się na 
Pomorze. Uroczyste pożegnanie jago odbyło się dnia 20 go m arca 
na salce przy klasztorze 0 0 . Franciszkanów . Czcigodny O. Dominik 
dyrektor nasz pożegnał go bardzo czule, czem rozrzewnił wszystkich 
obecnych. Dotychczasowy zastępca przełożonego br. Borowicz został 
przełożonym i przez O. D yrektora na jednem  z następnych zebrań 
ogólnych zatwierdzonym. Dalej br. Kloj złożył urząd dyskreta; w jego 
miejsce w ybrany został br. Pawlak. Zwolniono także br. T rzciń­
skiego z urzędu dyskreta a obowiązki jego przyjął br. Czarnecki 
aż do następnych wyborów.

W miarę możności i środków, kongregacja nasza wspiera 
biednych braci, n iestety  nie może tak  jak  potrzeby tego wymagają 
w obecnych ciężkich czasach, z powodu b raku  pieniędzy. Dla je ­
dnego z chorych braci postarano się o lekarza specjalistę i koszta 
z tem  związane pokryto.
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Braciom nie uczęszczającym  na zebrania w ysyłał zarząd 
upom nienia, które w ydały owoc, gdyż obecnie o w iele  pilniej bracia 
na zebrania uczęszczają.

Na zebraniu Rady w sierpniu uchwalono sporządzić spis człon­
ków, który jest na ukończeniu.

Na zakończenie jubileuszu św. A ntoniego urządził czcigodny  
O. Dyrektor rekolekcje. W sam ą uroczystość św. Cudotwórcy, sp ot­
kał zaszczyt 111. Zakon, poniew aż przybył do kościoła 0 0 .  Franci­
szkanów  N ajdostojniejszy Ks. Kardynał Hlond Prymas Polski, ce­
lem odebrania od nas odnow ienia profesji. Przy tej okazji przemó­
w ił Jego Eminencja do nas bardzo serdecznie i udzielił nam pa­
pieskiego b łogosław ieństw a. Za urządzenie tej uroczystości, należy  
się czcigodnem u Ojcu Dyrektorowi naszem u w dzięczność z naszej 
strony. Makata, brat sekretarz .

Krosno, dnia 31 stycznia 1933.

K o n g r e g a c j a  III Zakonu.
Zakupienie i poświęcenie sztandaru III Zakonu św. Franciszka.

B racia  i s io s try  III Zakonu  św. F ran c iszk a  w K ro ­
śnie, p rag n ąc  uczcić sw ojego  w ie lk iego  p a tro n a ,  a z a ra ­
zem podczas w iększych  u roczystośc i  i p rocesy j g ro m a ­
dzić się p o d .sw o im  znakiem , pow zięli  zam iar w łasnym  
kosztem , d ro g ą  sk ład ek ,  u fundow ać sz tan d a r  dla sw ego 
Zgrom adzenia . P ie rw szym i p ro jek todaw czyn iam i b y ły  
s io s try  ze la to rk i.  Na p ro jek t  ten  chę tn ie  zgodzili się 
b rac ia  i s iostry . U chw ałę  tę  p rzeds taw iono  nas tępn ie  
C zcigodnem u Ojcu D yrek to row i,  k tó ry  tę  zbożną myśl 
pochw alił ,  tw ie rd ząc  iż sz tan d a r  tak i  je s t  III Z akonow i 
p o trzeb n y  jako  jaw ny  znak  braci  i s ióstr ,  że za tym  
sz tanda rem , ja k  za sw em  św ię tem  has łem , mają na 
p roces jach  p os tępow ać  i to jak  najliczniej.

Zam ów iono więc sz tan d a r  u  SS. F e lic janek  w K ra ­
kowie. W y k o n an o  go na  b ia łym  jed w ab n y m  b rokac ie  
i ozdobiono p ięk n ą  z ło tą  frendzlą . — Na jednej s tron ie  
sz tan d a ru  w idn ie je  obraz  św. F ranciszka, jak  o db ie ra  
odpus t  Porcjunkuli ,  na  drugiej je s t  obraz  św. F ranc iszek ,  
św. Ludw ik i św. E lżbieta  pa tronow ie  III Zakonu, W gó­
rze na sz tan d a rze  je s t  w yhaftow any  nap is  III Zakon 
św. F ran c iszk a

Po b o k ach  sz tan d a ru  um ieszczone są  cz te ry  d ługie  
i sze ro k ie  jed w ab n e  szarfy  dla a sys ten tek .
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Sztandar zosta ł  p o św ię c o n y  2 paździer. 1932 r. 
w sam ą u ro czy sto ść  Matki Bożej R óżańcow ej podczas  
M szy św. po ew an ge lj i  i p o d n io s łem  o k o liczn ośc iow em  
p rzem ów ien iu  C zcigod n ego  Ojca D yrektora . T ego  s a m e ­
go  dnia n ies ion o  go na procesji różańcowej a skupili  
s ię  k o ło  te g o  ś w ię te g o  znaku w s z y s c y  bracia i s io s try  
k r o śn ie ń sk ie g o  III Zakonu, roniąc łzy  radości, że  im się  
udało  w sp ó ln y m  w y s i łk ie m  u św ie tn ić  uroczystość .

Już przedtem , bo w r. 1931. zakupili bracia i s i o ­
stry  w sp an ia łe ,  z ło c o n e  umbrakulum.

Tak projektodaw com  jak ofiarnym  braciom i s i o ­
strom, k tórzy  w c iężk ich  czasach  n ieszczędzil i  grosza ,  
b y  p om n ożyć  c h w a łę  Bożą n iech  N ajśw ię tsza  Panna  
A n ie lsk a  hojn ie  w ynagrodzi,  zaś C zcigodnem u Ojcu 
D yrek torow i w y rażam y serd eczn e  B ó g  zapłać.

P rze łożona  Anna Gościńska.

„Wzgardzicielki ś w ia ta 11.
(Ciąg dalszy).

Osoby występujące w drugiej odsłonie.
1. Św ięta  Klara. 2. Święta Agnieszka. 3. Hortulana. 

4. Amata.
ODSŁONA II.

Scena  p rzedstaw ia  ogród przy zam ku  Scefiów. W ogro­
dzie K la ra  i Agnieszka  rozm awiają  ze sobą. K la ra  bardzo  
ładnie  i bogato ubrana .

SCENA I.
Agnieszka: (tuląc się do Klary).
Klaro, moja najdroższa, powiedz mnie siostrzyczce,
Co się dzieje dziwnego dziś w twojej duszyczce?  '
W yraz tw arzy  masz taki zaciekawiający,
Nie jesteś dziś zwyczajna — wzrok wiele mówiący 
Spogląda gdzieś daleko — taki zamyślony.
Klara: Ach Agnieszko! ja myślę, że świat ten  stworzony 
I ten  zamek rodzinny  — jest  p iękny, bogaty,
A jednak  chciałabym posiąść inne światy,
O jakich mówiłyśmy n ieraz — te  d u ch o w e .. .
Brzydnie mi już to życie, chcę rozpocząć nowe.
Chcę porzucić b o g a c tw ^  rozkosze rodzinne,
Bóg nie daje  spokoju woła w  św iaty  inne!
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T akie oto dziś m yśli m ą duszą w ła d a ją ...
Agnieszka: I one cię w zadum ę zjpew nością w praw iają. 
Klara: Tak, one. Ja k  ty  prędko  me m yśli zgadujesz,
I jak  n ik t sw em  serduszkiem  me serce odczujesz.
Agnieszka: K laro! jak ieś p rzeczucie boleść mi zadaje,
Coś w rogiego p rzed  m oją w yobraźn ią  staje.
Ta palm a, k tó rą  B iskup w ręczy ł ci do dłoni,
O gień pozostaw iła gorący w mej skroni.
Chwyć, K laro za r ę k ę . . .  czujesz jak  pu ls b i je ? . .
W iesz, od tego w rażen ia  cała  ledw o żyję.
Czem u nie szłaś po p a lm ę?  m oże się w stydziłaś?
Ty raczej w zachw yceniu  jakiem ś dzisiaj b y ła ś . . .
Mów mi jaśn iej, co znaczy to w szystko, s iostrzyczko?
Klara: (w zrószona)
A gnes zaw sze mi by łaś najb liższą duszyczką.
Tajem nic — jak  w iesz — żadnych  przed  tobą  n ie  m iałam . 
W szystko z tw ojem  serduszkiem  chętn ie  podzielałam ,
Dziś jednak nie m o g ę . . .  lęk, żal w seFcu czuję . . .

(Rzuca się na szyję A gnieszce).
Agnieszko moja droga! jak  ja  cię m iłuję!
Ach rozłączyć się z tobą przechodzi me s i ły . . .

(Po chw ili upamiętania).
Lecz dla Ciebie, mój Jezu ! Tyś mi w ięcej m iły!
Agnieszka: (przerażona).
Ach, K laro! co ty  m ówisz, ja  cię n ie  pojm uję.
Obaw ę coraz w iększą  w  sercu  m ojem  czuję.
Czem u chcesz się rozłączyć, k iedy  ja  bez ciebie,
Żyćbym  nie  po trafiła  na ziem i, ni w n iebie.
O idą  już tu  do nas m am a i A m a ta . . .

(Zbliżają się Hortulana i Amata).

SCENA II.
Amata: (w ita się z Klarą).
Jak  się m am y! No, K laro, ta  sukn ia  bogata,
W jak ą  się dziś p rzy b ra łaś , zadziw ia mię nieco,
Zaczynasz się zajm ow ać próżnością kobiecą,
Podobasz mi się d z is ia j ...
Klara: W ięc tobie, Amato,
Zaw sze jedno przyśw ieca, być p iękną, bogatą!
Lecz n ie  zaw sze tak  będzie , zgasną ci te  blaski,
Gdy P an  Jezu s do duszy ześle prom ień łaski.
Ainata: P arz , ciociu, już mi K lara praw i sw e kazan ie , 
Prorokuje- Ale n ie , to się już n ie  stan ie!

(Siadają w szystk ie w cieniu drzew).
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Hortulana: Mnie t a k ż e  t ro c h ę  dziw i,  żeś  ta k  dzisia j s t ro jna  
I to p o d  w i e c z ó r . . .  K la ro !  je s te m  n ie sp o k o jn a .
Klara: C zem u , m a m o ?  ja  ty lk o  chcę  uczcić  n iedz ie lę ,  
N ied ługo  noc  z a p a d n ie  —  pod  nog i u śc ie lę  
M em u O b lu b ie ń co w i tę  s u k n ię  b o g a t ą . . .
J a k  rz e sz a  w  J e ru z a le m ,  u cz cz ę  Go s w ą  s z a t ą . . .
Ach, g d y b y m  m og ła  rzuc ić  Mu w sz y s tk o  pod  nogi,
A n a  s ieb ie  w d z ia ć  ty lk o  w ó r  c iężk i ,  u b o g i ! . .
Agnieszka: Co ty  p lec ież ,  K laro?!
Klara: P rz e p r a s z a m  cię, i w sz y s tk ich ,  że  m ów ię  od rzeczy ..!  
Hortulana: A ch dz iecko  m oje!  Kto cię z ty c h  s z a le ń s tw  u le c z y .  
Amata: D obrze m ów isz ,  c io tu ch n o ,  że K la ra  sza le je ,
Coś z n ią  dziś n ie z w y k łe g o  n a p r a w d ę  się  dzieje .
D obrze,  że  wuj n asz  tego  n ie  s łyszy ,  n ie  widzi,'
Bo b y  b o la ł  i córk i ta k ie jb y  się w stydz ił .
Klara: (sm u tn ie ) .
Z m ie ń m y  to n  ro zm o w y ,  chodz 'my do kaplicy ,
P o k ło n ić  się  N a jśw ię tsze j ,  n a jcz y s tsz e j  Dziew icy.
Z re sz tą  noc  już  zap ad a ,  a w  o g rodz ie  c h ł o d n o . . .
Hortulana: No i n a  p o d w ie c z o r e k ,  bo w a m  p e w n ie  g łodno . 
Ciocia B o n n a  na  p ro g u  ju ż  s toi s tę sk n io n a ,  (pokazu je) .  
Amata: P r a w d a ?  że ona  t a k ż e  coś dziś za m yślona ,
N a w e t  m ów ić  n ie  chc ia ła  do k o ń c a  dziś z nam i,
W y sz ła  cicho  z k o m n a ty ,  gdz ieś  b o cz n em i  d rzw iam i.
Klara: Może c h o r a ?
Agnieszka: C h o d ź m y  już ,  daj  spokó j,  A m a t o !
P rz e jd z ie  t e n  d z ie ń  dzis ie jszy ,
I zn ó w  p o w s z e d n ią  sz a tą  
O dzie je  się ju trz e jsz y ,
P rz y  k r o s ie n k a c h  o b y d w ie  z K la rą  z a s ią d z ie m y  
1 k w ia tu s z k i  p rz e ś l ic z n e  h a f to w a ć  b ę d z i e m y . . .
Klara: ( tu lą c  A gn ieszkę) .
A ch  p ie sz c z o tk a  n a jd ro ż sz a  już  o ju t r z e  m y ś l i?
Choć n ie  w ie, co n a  ju t ro  Bozia jej z a k r e ś l i ł . . .

(W y c h o d z ą  —  za s ło n a  sp ada) .  C. d. n.

N E K R O L O G .
W ilno. Kongr. Męska przy kapl. 0 0  Franciszkanów. Dnia 18 XI. 

1932 r. zmarł nasz brat tercjarz Ja n  W incenty Rynkiewicz, w wieku 
la t 4f. Był on w zarządzie naszej kongr. jako dyskret. W dzień 
swojej śmierci był rano na Mszy św., przyjął Komunję św., 
a o godzinie ósmej wieczorem przeniósł się do wieczności.

Kongregacja nasza prosi Braci i Siostry o modlitwę za jego 
duszę. Wieczny odpoczynek, daj mu Panie. Zarząd K. M.p. k Francisz.



Jak mówić trzeba
Kiedy żyć trzeba z ludźmi, milczeć zawsze n ie  

można, musimy także mówić.
Ale j a k ?

Najpierw trzeba przyjąć tę zasadę, aby mówić mało.
Nie wypowiadaj dziesięciu słów tam, gdzie w ystar­

czy wypowiedzieć tylko jedno. Choć wiesz i rozumiesz 
wiele, me spiesz się, by to wszystko wyładować przed 
drugimi. Jezeh  poczujesz w sobie chęć popisania się 
z tem, co wiesz, co umiesz, milcz wtedy, bo większa 
będzie z tego korzyść i dla ciebie i dla innych. Zaro­
zumiałość w mowie łatwo się przebija, a wtedy n ik t  
się nie buduje. Pamiętaj, że nie ten mądry, kto wiele 
inowi bo wielomówstwo jes t  rz czą bardzo pospolitą, 
a gadatliwych nigdzie nie zabrakło od początku świata’ 
i me zabraknie. Milczenie zaś jest bardzo rzadkie i t rud ­
ne do wyuczenia, bo tak  wysoką mądrość w sobie  
zawiera. Doświadczenie dowiodło, że wysoka wiedza 
kryje sią zazwyczaj w duszach zamkniętych i milczą­
cych. Chcesz p rzykładu? Popatiz  na P. Jezusa, na Jeg o  
oO-tm pobyt w Nazarecie. Popatrz na życie Matki Najśw. 
i policz wszystkie Jej słowa zapisane w Ewangelji św. 
znajdziesz ich tylko siedem, bardzo króciutkich. Nazwa­
ną jest jednak Marja „Stolicą mądrości".

Święci również nie odrazu rzucali się w wir świata, 
by działać, apostołować, nawracać dusze do Boga! 
Udawali się przedtem do szkoły milczenia i skupienia! 
I r z e b a  zawsze rozpoczynać od tego, aby swoje własne 
życie doprowadzić do możliwie wysokich szczytów, to  
się zaś udaje najlepiej w milczeniu i skupieniu.

Nie wystarczy mówić mało w początkach życia du­
chownego, w tem milczeniu trzeba postępować i wy­
trwać w niem aż do końca. Do gadatliwości zbytkownej 
nie upoważnia żaden czas, ani młodość, ani starość. 
Dusza ma pozostać zawsze świeża, zawsze młoda, ni- 
czem nietknięta w swej pierwotnej gorliwości. Ale to 
się stanie dopiero wtenczas, gdy język będzie trzymała 
na uwięzi i nie pozwoli mu mówić wiele, lecz zawsze 
mało. Na to Pan Bóg dał człowiekowi dwie ręce, a je ­
den tylko język, by wiele pracował, a mało mówił.
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